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HISZPAŃSKA G OSPODA.

W  żadnym  kra ju  ucyw ilizow anej E u r o p y ,  
p o d ró ż n ik  nie doświadczy ty lu  n ie w y g ó d ,  ile 
w  Hiszpanii. W  większych naw e t  miastach , 
co więcej w  samej stolicy k r ó le s tw a , m a 
s łuszne  przyczyny  uskarżania się na g o sp o ­

d y ;  wszędzie natrafi na tez sa m e  n ie d o g o ­
dności , clioc w  m niejszym  hiieco stopniu ,  co 
w  dom a ch  za jezdnych  n a ju b o ższ y ch  wiosek 
w  us tro n n y ch  ty lko  okolicach.  Jest r zeczą  za­
dziwiającą, dla czego  w większej części k ra ju  
tak  m a ły  w  ty m  względzie po s tę p  u c z y n io ­
no, albowiem  z osta tnich stu pięćdziesięciu  lat,
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po daw an e  przez podróżnych  opisy w niczein 
się prawie  nie różnią od tych,  j ak ie  nas doszły 
z na jdawnie j szych czasów. P ew ien  wojażer ,  
k tó ry p rzy  k o ń cu  s iedmnastego wieku zwie­
dza ł  Hiszpanią ,  po da j e  nam bardzo n ie po­
ch lebny  j e j  opis.  Zd arza ło  się c z ę s to , że w 
gospodzie nie m ó g ł  dostać kawałka ch leba , 
pościel i ,  ol iwy do swojej  l a m p y ,  drzewa na 
o p a ł ,  nareśc ie  ob ro ku  dla koni.  K iedy  a n ­
glik Swinburne ,  w i a t a c h  1775 i 1776 ob je ż ­
dżał  Hiszpanią,  n i e w i e l k ą  znalazł  w u lepsze­
niach  różnicę.  Miał  z sobą zaopa t rzony  wóz 
pościel ą,  c h l e b e m ,  w in e m ,  m ą k ą ,  oliwą i 
solą ,  k tó r y  z j e d n e g o  na d rug i  nocleg  p r z e ­
wozi ł ,  w  większej  albowiem liczbie gospód 
nic więcej  nie zna jdował  j a k  cz te ry  go łe  śc ia­
ny,  a czasem ja j  kilka, k tóre za wysoką tylko 
cenę mo ż na  b y ło  dostać.  Jeżeli się trafiło 
na  parę  n i e p o ł am an y c h  k rze se ł ,  to wielkie 
szczęście;  lecz za tę wygodę sowicie zap ła ­
cie należało.  K uc hn i a  oenta, b y ł a  zwykle 
n a  ko ń cu  d o m u ;  r za dko  się ud a ł o  p r zyp ra ­
wie tam pieczeń z rożna lub zrazy. Muły  w 
ty lne j  części b u d o w y  stały.  Podróżn i  j e d n a k  
mieścili  się w ba rdz o  mało mnie jszym pokoju,  
w k tó ry m wązkie o twory okien by ły  jeszcze  
opat rzone  k ra tami  żelaznemi ,  chociaż i tak 
dziecię na w e t  przeci snąć b y  się n i e m o g ł o . —  
Później  nawet ,  po t rzebowano  w podróży po 
Hiszpanii ,  b r a ć  s łużącego,  obeznan ego  ze sztu­
ką  ku cha rską ,  a c h l e b ,  wino i mięso ,  gdzie 
ich naj taniej  dos tan ie ,  zakupowano  w zna­
cznej  i lo ści ;  nie należało zapominać  o n o ­
żach,  widelcach  i łyżkach,  a wszystko to p a ­
kować  n a  muły.

Cokolwiek dawniejsi  podróżn i  napomina ją
0 n iewygodach j a zd y  po Hiszpanii ,  b rzmi  i t e­
raz nie bardzo  l e p ie j ,  chociaż zaszły n iektó­
re  ulepszenia na d r ogach ,  k tó rędy  poczty w o ­
zowe p rzechodzą .

Pomiędzy  Vi to ryą i M a d ry te m ,  po dr óżn y  
może b yć  jeszcze dosyć zadowolonym.  W ł a ­
śnie pocz ta  f ranouzka przejeżdża tym g o ­
ścińcem i z tej p rzyczyny  na pewnyc h  sta- 
cyach  zawsze stół  dla podróżnych  nakryty 
zastaniemy.  Największa zaś t r u d n o ść ,  z j a ­
k ą  podró żny  w k r a j u  Hiszpańskim walczyć 
niewątpl iwie m u s i ,  jes t to podob ieńs two  do 
p r a w d y ,  albo  racze j  p e w no ść ,  że w żadnej  
gospodzie nie  znajdzie nic do j e dz e n ia ,  ani 
sp rzę tów ja k ich k o l wi ek ,  tylko go łą  pod łogę  
a najwięcej  t arczan do posłania.  Jeszcze r za ­
dziej znajdzie on  nóż albo widelce w j a k im  
za jezdnym domu.  Hiszpan  może  się obe j ść  bez 
widelca,  a nóż k ieszonkowy przy sobie zwykł  
nosić.  P rzedewszystkiem,  podróżny  nie p o ­
winien bydź wymyś lnym i obrzyd l iwym.  —
1 dla tego  ten najmocn ie j  ucierpi ,  k tóry stale 
p rzywykł  do wy gó d  domow ych .  Bo kiedy 
w każdej  niemieckiej  gos podz ie ,  p rzejezdny 
za swoje pieniądze zawsze przyzwoicie  posi ­

lić się i wypocząć m oż e ,  przeciwnie w hi­
szpańskiej  na zapytanie:  „ c o b y m  móg ł  do­
stać do j edzen ia  ? “ zdarza się zwykła  o d p o ­
wiedź:  „to coś W P a n  przywiózł  z sobą.“

Jeś l i ,  j e d n a k  nie zna jdu jemy  w go sp o­
dzie po t r zebnych  zapasów;  za to sama g o ­
spodyn i  gotową jes t  w każdej  chwi l i ,  do 
ugo towan ia  t ego ,  co p rzezorny  wojaż e r  w 
d rodze  nakup i ł  s o b i e ;  na drugi  dzień zaś 
odjeżdża jąc  r a n o ,  winien zapłacić za  kłopot 
d o m o w y , j ak iego  stał się p rzyczy ną ,  p u n k t  
najgłówniej szy  w obliczeniu.  Wolno  mu n a ­
w e t ,  s a me m u przyrządzić sobie j e d z e n ie ,  a 
jeśl i  tylko umie,  naj lepiej  na tein wychodzi .  
Po t raw y  hiszpańskie rzadko k iedy są u r zą ­
dzone p o d łu g  gustu cudz oz iemców,  a szcze­
gólniejsze ich przy wyknienie,  aby każdą p o ­
t r awę moż na  zaprawiać korzeniami ,  między 
nimi tylko znajdu je  lubowników.  Nic p rawie 
nie jedzą bez szafranu ( i m b i e r u )  i ce bu l i ,  
wino ich powinno  mieć od o r  a ol iwa nie­
co nadpsu ta .  T a ż  sama oliwa zażywia l a m ­
pę,  pływa w zuppie  i leje się do sa ła ty ,  da ­
lej j e szc ze ,  ba rd zo  często zdarza się w n ie ­
k tó rych gospodach,  iż stoi l ampa z oliwą za­
pa lona  na s tol iku,  aby j e j  każdy s tosownie 
do swojej  pot rzeby mógł  używać.  W e  wszyst­
kich prawie okol icach Hiszpani i ,  daj-ą na k o ­
l a c j ą  nap rzód  zupp ę  i go towane  j a j a ,  ale 
zuppa j e s t  popros tu  tylko z chleba,  a j a j a  na-  
twardo  u g o t o w a n e ;  j e d n a k  naj lepiej  uczyni 
podróżny ,  jeśli l i ę  tych po traw t rzyma,  a l bo ­
wiem niewątpl iwie znajdzie  czyto pieczeń , 
czyli d rób j aki  z oliwą albo c e b u lą ,  skąd 
n ie p o do b n a  aby  m ó g ł  dos tać jaki  kawałek  
czysty , n ieprzes iękły tą przyprawą.

Nasza rycina p rzedstawia wnętrze go sp o dy  
w wiosce W a le n cy i ,  na  d rodze z Murwiedo 
do  Kataloni i .  Może  ona uchodz ić  j ak o  wier-  
ny obraz  każdej  hiszpańskiej  gospody.  K u ­
chnia  j e s t  zb io rny m punk tem całej  rodziny ,  
p r ze ch od n em  miejscem dla kóz,  świń i d o ­
mo w ego  ptastwa,  gdyż drzwi w nocy  nawet  
nie zwykli  zamykać  ; przy o tworze  wielkiego 
komina,  stoi gospodyni ,  czysto ubrana,  p rzed 
swą patelnią,  k tó ra  już lo  p rzypr awę  dla wo-  
źnie soloną r y b ę ,  już  j a j a  i s łoninę dla zn a ­
cznie jszych gości ,  a oliwę i czosnek dla 
wszystkich bez różnicy.  Hiszpanie mówią  
g ł o śn o ,  ale pomiędzy nimi zawsze głos  g o ­
sposi  nad wszystkiemi panu je .  Goście cisną 
się do kola jej  pa ląc  cygara,  a żarciki n a j w e ­
selsze n ieustannie kursują.  Woźnice  śpią tu 
sobie  na swoich t ł o m o k a c h , kiedy m u ły  i 
wozy  znajdu ją  się w przysieniu.

W Y S P Y  P Ł Y W A J Ą C E  W  St. OMER.

Do  tyle s ławionych w historyi  starożytnej  
o g r o d ó w  wiszących Semi ramidy ,  należą bez -
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wątpienia równ ie  zadziwienia godne,  tak n a ­
zwane p ływające  wysp y  pomiędzy St. O m er  
i Clairmarais .  W  pobliżu St. O m e r ,  p o ­
st r zegamy jez io ro  z kilką ma łem i  wysep ka­
mi,  k tóre  t r awa i k rzewy ok r y w a ją ;  p r z y ­
twierdza się do nich w k tóremkolwiek mie j ­
scu l inka i ciągnie się s tosownie do woli r a ­
zem z paszącem się na wyspie byd łe m.  Mie­
szkańcy F la m a n d c y  zwykli  j e  byli  dawniej  
nazywać Flotę, to j e s t  p ływające kraje .  W y ­
spy" te leżą w odległościach o godzinę drogi,  
niektóre z nich b y ły  na sto stóp długie,  inne 
mniejsze,  i nie zawsze j e  można  z zup e ł ne m 
bezpieczeńs twem zwiedzać;  zna jdowały  się 
t am j a m y ,  k tóre  niewątpl iwą grozi ły śmie r ­
cią, jeśli ktokolwiek zapad ł  w nie p r z y p a d ­
kiem ; woda a lbowiem była niezmiernie g łę ­
b o k ą ,  wars ta  zaś ziemi nie więcej  j ak  dwie 
albo trzy s topy  ppm ba. W  zimie,  zacząwszy 
od u roczystości  świętego Michała aż do mie­
siąca ma ja,  ściągano j e  zwykle na pewne  
miejsca i używano ich do wy g od n eg o  p o ł o ­
wu  ryb  w nadzwycza jne j  mnogośc i  tam 
przebywających .  W  lecie zaś puszczano j e  
na wolą wiat rów i używa no  ich j ako  pa ­
stwiska.  Z da je  się, że dawniej  us i łowano je  
ile można  u t r z y m y w a ć ,  k iedy j e d n a k  w n a ­
s tępnych czasach mniej  one zwracały  uwa­
gi i pi lności ,  zn iknęły powoli .  Już w roku 
1768 wyspy te były już  naksztal t  ma łych 
od ła mó w  lądu wielkości  łódek m c h e m  p o ­
ros łe  a s tąpiwszy na nie nogą zdawało  się ,  
j a k b yś m y chodzil i  po  gąbce  wodą nabrz mia ­
ł e j .  Liczba wysep zmniej sza ła  się odtąd co 
chw i la ;  wars ty ziemi s tawały się coraz g r u ­
bsze i twardsze  i przyłączały się do stałego 
lądu.  W  roku  1827 mia ło ich być  jeszcze 
dwie tylko,  a j ed n a  z tych m o cn o  t r awą i krza­
kami za r os ła ;  j e s t  tam nawet  kilka wierzb 
starych , na k tórych  korze  ca łk iem m ch em  
poros łe j ,  widać wyry te  imiona odwiedza ją ­
cych.

B E N A R E S .

(pokończenie .)

Ulice leżą znacznie niżej od poziomu do­
m ó w ,  zwykle zprzodu  mających  kryte a r ­
kady,  z pozak tó ryeh  przeglądają m a łe  skle­
piki. Nad  terni a rkadami  do my są bogato 
p rzy s t r o jo ne  z płaskiemi  dachami,  z wysta ją-  
c e m i , okrąg łemi  ok nami ,  i n i ezmiernie sze- 
rokiemi rynnami ,  k tóre  spoczywają  na p o d p o ­
r ach  rzeźbą ozdob ionych.  W  różnych  mie j­
scach pos t rzegamy wiele świątyń po n a j ­
większej  części m a ł y c h ,  po rogach  ulic o- 
par tych o wyniosłe  domy.  Są one j e d n a k  do­
syć gus townie zb u d o w a n e ,  szczególnie da ­
wne;  wiele z nich ozdabia  puk ło rze źba  k un ­
sz towna ,  kwia ty,  zwierzęta,  gałęzie pa lm o ­

we,  co wielkie czyni  podo b ie ńs t wo  z dziełami  
gotyckiej  i greckiej  archi tektury .  W  ogó l ­
nośc i ,  w  Benares  więcej  j e s t  dobreg o  g u ­
stu w ozdobach  b u d o w l i ,  j a k  zwycza jnie  p o  
wszystkich p rawie p rywatnych  mieszkaniach  
indyjskich.  Hindy jczyk  z upodob an i em,  ma­
lu je  do m swój p o n s o w o ,  a części na jwidocz­
niejsze są zwykle pokry te  ma lowid łami  kwia­
tów,  ludzi ,  b y k ó w ,  s łon i ,  bo gó w  i bog iń  z 
całą swoją  różnokształ tnością , w ielogłowemi  
i różnowęźnemi dziwolągami.  Ś rod ek  mia­
sta , z p rzyczy ny  po łączenia bu d ow ni c t wa  
wszystkich wieków,  czyni  ude rza jące  wraże­
nie. T u  skup ione j e d n e  na d rug ich rnassy 
kamieni  częs tokroć nagie i wysok ie ,  wyg lą ­
dają nakształ t  więzienia lub tw ie rd z y ;  t a m  
znowu poś ród  wysokich d o m ó w  widać go ty ­
ckie b r am y,  wieże,  arkady,  balkony,  k o p u ły  
okrąg łe  i spiczaste basz ty .  P rzy łączona  r y ­
cina wystawia część j e d n ę  wnęt rza  miasta.  
Od czasów Aurengzeba,  k tó ry w ł a d a ł  w In-  
dyi od r.  1 6 5 8 - 1 7 0 7  i op ano w ał  miasto,  a r ­
chi t ektura mohamed ań ska  swoje lekkie i o-  
zdobne  kształ ty wprowadzi ł a  do dzieł cięż­
kich i mniej  gus town ych  Hindu.  Z mecze­
tu zb ud ow an ego  na g ruzach  świątyni I l in-  
dów,  wznoszą się l iczne minarety,  gubiące w 
ob łoka ch  wierzchołki  swoje,  z pośrodka nie­
zgrabne j  i ciężkiej b u d o w y ,  j a k  to p rzed­
stawia rycina na str.  1128 umieszczona.

Mi mo swojej  odległej  starożytności  i mi ­
mo największych kosztów na ozdoby  pa g ó d  
ł o ż o n y c h , Benares niema żadnej  z owych  
wspan iałych  świątyń,  k tóre w innych okoli­
cach Indyj ,  tak wysokie dają wyobrażen ie  o 
niepospol i tym umyśle  ich założycieli .

Nie widać  tu wca le  gm a ch ó w  w kształcie 
p i r am id a l ny m ,  ozdobionych mis t rzowską r o ­
b o t ą ,  ani wielkich ku l i s tych ,  osobno  stoją­
cych bań  m u r o w a n y c h  , j a k  w B e n d r a b u n d ,  
owych o lb rzymich  g r o d ó w ,  j ak  K u ta b  Mi- 
n a r  w Delhi ;  lecz każda całość,  każdy  gmach  
składa się z zupe łn ie  oddzielnych bez związ­
ku cząstek,  nie p o d łu g  p ew ne go  p lanu z b u ­
d ow an y c h ,  r azem je d n a k  tworzą  one calosc 
archi tek toniczną za jmującą i uderzającą.

Byki mł o d e  i s t a re ,  o swojone i j a k  psy 
poufałe , bożyszczu Siwu poświęcone  , zwol­
na p rzechodzą się w różne  st rony po ulicach,  
albo też rozk łada ją  się na ś rodku,  i n ie łatwo 
dają się ruszyć z miejsca,  dla przepuszczenia 
jakiej  lektyki,  za pomocą  lekkiego trącenia.  
Ktoby  zaś ważył  się u d e r z y ć ,  na razi łby się 
n iechybn ie  na ca łą  wściekłość  f anatycznego 
pospóls twa.  Małpy,  bożyszczu ma łp  Guni-  
ma n n  poświęcone ,  k tó re  Ce j lon zdobyło,  r ó ­
wnież w wielkiej  zna jdu ją  się liczbie po wszyst ­
kich częściach mi a s t a ,  włażą na wszystkie 
d ac hy ,  albo na wystawy  świątyń ,  wciskają 
swoje ł b y  na t rę tne  i chciwe ł apy  do każde-
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go z ow ocam i lu b  cukram i sklepiku i z rąk  
dzieciom w yryw ają  p o k a r m .—  W szędzie  w i­
dać  do m y  F a k iró w  o zdob ione  w izerunkam i 
d u ch ó w  p ie k ie ln y c h ,  gdzie da je  się słyszeć 
od raża jący  i g łuszący odg łos  n ie s tro jnych  in ­
s t ru m e n tó w ;  z o b u d w u  znow u s tron  ulic co 
krok opada ją  że b racy  wszelkich sekt h in d y j-  
skich, n a jo b rz y d l iw s i ,  zeszpeceni już to  sz tu­
ką, ju ż  b ru d e m  i ch o ro b a m i ,  k tó re  o d raż a ją ­
ce i szkaradne p o tw o rz y ły  z nich postaci.

B e n a res ,  wszakże nie tyle m a  r u c h u  ja k  
inne większe stolice. Nikogo p raw ie  nie w i­
dać, op rócz  kilku  uliczników. Wszystkie d o ­
m y są poza m y k a n e ,  sk lepy m o c n o  za ry g lo ­
wane. Świeższe i ch łodn ie jsze  powie'wa w 
ulicach powietrze, ja k ieg o b y  n aw e t  nie n a le ­
żało się spodziewać w tak iem  ściśnieniu i 
ludnośc i .  Zw ierzę ta  przy p ie rw szym  p r o ­
m ieniu  s łońca żyć n a  now o p o c z y n a j ą : byki, 
m a łp y  snują  się wszędzie, s tada go łęb i  i p a ­
pug  w różnych  k ie runkach  zlatu ją z dom ów  
i świątyń. P o  zachodzie s łońca,  kap łan i  d ą ­
żą do kośc iołów , pobożn i czerpią w odę świę­
tą z Gangesu.

U  b ra m  p ag ó d  s to ją  ludzie z koszykam i 
p e łn em i kwiatów n a  przedaż. D ług ie  w ień ­
ce p o n so w y ch ,  b ia ły ch  albo żó ł tych  kw ia­
tó w ,  szczególnie są poszukiwane na  ofiarne 
dary  b ogom . P osadzkę świątyni kwiatami u- 
sypują.

O k o ło  godziny dziesiątej najżywsza w zm a­
ga się czynnośc. D ro g ie  to w ary ,  w k tóre  Be­
nares  do zbytku  o b f i tu je ,  p iln ie  usuw ają  się 
p o d łu g  zwyczaju In d y a n  z oczu p rzechodzą­
cy c h ,  j e d n a k  w kraw ieckich  sk lepach  w idać 
n ieraz najdroższe sąsiednich k ra jó w  m a te rye  
wystawione na widok. Ci zręczni rzem ieś l­
n ic y ,  spa ja jący  n iew idom em i szwami, siedzą 
w g ro m ad a ch  i za jm u ją  się haftow an iem  p rz e ­
c u d n y c h  szalów, k tó re  przeszedłszy przez 
ich wyćwiczone r ę c e ,  zos ta ją  zbyw ane po 
na jd roższych  cenach  n iedośw iadczonym  ku ­
pcom , j a k  g d y b y  ty lko  co wyszły  z warszta­
tów tybe tańsk ich .  Mosiężników sklepiki n a j ­
m ocniej  uderzają  o k o ;  bogato  w y s t ro jo n e ,  
wszelkiemi narzędziam i i sprzętam i do d o ­
mów i świątyń. N a każdej ulicy w idać w e-  
kslarza siedzącego za stosem zło ta  i worków . 
Ci ludz ie  wielki zysk m a ją  ze zm iany  p ien ię­
dzy z p e w n y m  p ro c e n te m  i z pożyczek na o- 
g ro m n ą  lichwę.

C uk ie rn icy  w ystaw iają  sw oje  n a jw y tw o r ­
niejsze i na j rzadsze łakocie ,  i n ie raz  ich p o ­
s trzegam y  zaję tych p rzyp raw ą  p ię k n y ch  ciast i 
cuk rów  w  o tw artych  sklepach.  I farb iarze ,  jak  
wielu innych  rzem ieś ln ików , trudn ią  się j a ­
wnie swroim przem ysłem . D o m y  ich odzna­
czają się d ług iem i kaw ałam i szarych  m a te r y j ,  
wiszących na roz łożonych  d rągach .  Świe­
tna czerw oność indyjskiej róży i doskonała  żó ł­

ta f a r b a ,  ko lor  w ese lny  w Hindu , szczegó l­
n iej między innem i się odznaczają.

O prócz  m inaretów , szczególnie wzbudza c ie­
kaw ość cudzoziem ca gwiazdarn ia ,  ju ż  w p ra ­
wdzie n ie zam ieszkała przez o s trzegaczów , 
zawsze j e d n a k  je s t  o lb rzym im  pom nik iem  u -  
si łow ań o postęp nau k ;  w łaściw ych  daw n y m  
wiekom . N ow szych czasów o d k ry c ia ,  j a k ­
kolw iek powoli od  w schodn ich  as tro n o m ó w  
p r z y ję te ,  uczyniły  ów  zakład  p ie rw otn ie  in ­
nem u  pośw ięcony  ce low i,  m niej p o trze ­
b n y m ;  teraz prze to  zostaje dosyć w zanie­
db an y m  stanie. Z  u l ic y ,  wchodzi się p r o ­
sto na  wielkie pod w ó rz e ,  podz ie lone  na  
wiele m a ły ch  c z w o ro b o k ó w ,  o toczone  k ry-  
temi chodnikam i,  k tóre  tworzą cieniste i c h ło ­
dne  sc h ron ien ie ,  n iegdyś p rzeznaczone dla 
m ę d rc ó w ,  k tórzy z płaskiego dachu  gw iaz­
d a m i  bada li  cuda  o b ro tó w  niebieskich .

Szerokie w schody  prow adzą  n a  szczyt o- 
g ro m n e g o  czw orobocznego  g m a c h u ,  k tó ry  
za czasów sw ojego  założenia p o s ia d a ł  znako ­
mity zapas ins t rum en tów  p o trz e b n y c h  do o- 
woczesnego  stanu wiadom ości.  W idok  z 
g w iazdam i nie je s t  roz leg ły  w  stronę  rzeki, 
ani n a  p rzy leg le  b rz e g o m  okolice. W s p a ­
nialszy widok p rzedstaw ia ją  m ina re ty .  T u  w  
in n e m  świetle widzimy ca le  miasto. T u  le ­
żą obszerne  place pom iędzy  wysokiem i b u ­
d y n k a m i,  tworzącem i lab iryn t  m aleńk ich  u -  
l iczek , tam  znow u o g ro d y  kw itną  z po śro d -  
ka  śc iśnionych m ass kam iennych . Rozm ai­
tość  a rch i tek tu ry  p a łac ó w  okazu je  się b a r ­
dzo na ic h  korzyść. W i e ż e , pog lądające  na  
obfite grzędy  k w ia tó w ,  sa m o tn o ść ,  do k tó ­
re j  kobie ty  są tam p rze zn ac zo n e ,  weselszy  
p rzedstaw ia ją  obraz .

T e ra z  uw ażać b ędz iem y  m iasto, ja k o  ś ro d ­
kow y p un k t  religii Brahmy. U trzy m u ją ,  iż nie 
więcej ta m  ja k  8000 ludzi do w yznaw ców  B ra­
hm y należą, z k tórych  one  co roczn ie  w ysyła ją  
kap łanów , aby wiarę ich rozszerzali.  H in d y j-  
czyk ,  uważa Benares ja k o  środkow y  punkt 
wszelkiej świętości, ognisko i ź ród ło  wszyst­
kiego dobra .  P o d an ie  tw ie rd z i , że Benares 
kiedyś m iało h y c  ze złota w y s ta w io n e , p ó ­
źniej zaś dla p rzew in ień  l u d u ,  p rze tw orzy ło  
się w kam ienne ,  a w nowszych nareśc ie  cza­
sach , z p rzyczyny w zras ta jących  w ystępków 
obróciło  się w gliniane. Bramini je d n ak  za­
wsze p o w ta rz a ją ,  że Benares n ie  jest b y n a j ­
mniej cząstką kuli z iem skiej;  gdy  ta  a lb o ­
wiem spoczyw a na s tug łów nym  wężu Anunta 
(w ie c z n o ś ć ) ,  Benares j e s t  u tw ie rdzone  na 
tró jzębie Siwy i dla t e g o ,  n igdy  jeszcze nie 
uc ierp ia ło  żadnego trzęsienia ziemi.

Benares s ław nem  je s t  w ca łe j  Indyi, ja k o  
siedlisko teolog icznych  i filozoficznych u m ie ­
jętności,  i więcej ja k  od dwóch w ieków o b rz ę ­
dy i zasady  re lig ijne  w niczem nie dośw iad­
czyły  najmniejszej zmiany. Z e  świątyń miasta,
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najsławniejszą jest Yirzwajcza, jedna z naj- 
błogosławieńszych w Hindostanie; świętszem 
jest  jednak jedno miejsce w  sąsiedztwie, 
które A ureng-Z eb  zhańbił,  kazawszy meczet

wystawie. Mały dziedziniec świątyni, n a p e ł­
niają tłuste i łaskawe w o ły ,  wtykają swoje 
nozdrza w ręce i kieszenie każdego p rzecho­
dzącego, dla dostania jakiego pokarmu lub  cu-
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kr u .  W  zakry tych  chodn ikach  ciągle lezą 
nag ie  Faki ry .  Z  pomiędzy tych ludzi  przy 
ka żd ym  zna jd u ją cyc h  się k o ś c i e l e , n i ek tó ­
rzy  na jm oc n i e j  oburza jący  przedstawia ją  wi­
dok.  Ż y ją  pos po l i c i e ,  j a k  dzikie zwierzęta 
w  b ag n a c h  i gęs twinach , ka rm ią  się k o r z o n ­
ka m i  i i nne mi  o w o c a m i ,  a lbo też dosta ją  
p o k a r m  od  pobożny ch  p r z e c h o d n i ó w , cisnąc 
się t ł u m n ie  na ok o ło  i p rzemawia ją  do nich 
n iewolniczą  m o w ą ,  j a k  do istot wyższe­
g o  rzędu.  Chodz ą  zawsze ca łk iem nadzy ,  
namaszcza ją  ciało k ro wim g no je m  a po tem 
ob sy p u ją  pop io łem.  Paznogc i ,  w łosow i b r o ­
dy  nie st r zygą wcale.  Często najstraszl iwsze 
zadają  sobie  m ę k i ,  byle zasłużyć na wie­
czną w ra ju  nagrodę .  Niektórzy,  u t r zym ują  
swoje  członki  w p e w n e m , j ednos ta jnem p o ­
ło ż en iu ,  dopóki  nie stężeją i s taną się n ie ru -  
chom em i .  Pewien  po dr óżn y  przed kilką laty 
widział  j e d n e g o  w Benares  prawdziwie za­
dziwiającego żebraka.  S lubowar  on sobie 
t r zymanie  p rawe j  ręki przez pewn y  przeciąg 
czasu na g ło w ie ;  a po up ływ ie  tego zakresu 
nie  m ó g ł  już  poruszyć stężałej  i skostniałej .  
Pazno gc ie  j ego  niezmiernej  doszły wielko­
ści i wros ły  ca łk ie m w pięść zwiniętą. Cała 
pos tawa  tego cz ło w ie k a ,  odrażała  do n a j ­
wyższego s topnia.  Długie j e go  włosy zwi­
n ę ł y  się w kud ły  i b r u de m  nape łni ły,  szorstka 
b r o d a  , zg rub ia ła  wieloletnią nieczystością,  
po kr yw a ła  pierś  wy ch u d łą ,  zeszpeconą j e ­
szcze g no je m  krowim i pop iołem.  Niektórzy 
p rzytwie rdzają  się do drzewa,  zwracając  oczy 
ku  wschodzącemu s łońcu i tak przez długie 
pozos ta j ą  l a t a ,  aż śmie rć  sama uwalnia ich 
od  mąk d ob r ow ol ny ch .  Inni sypiają w łożach 
w ys ł an ych  przytępionemi  kolcami  żełaznemi,  
k tóre  do lega ją  nie wciskając się w ciało.  In­
ni znowu zako pu ją  się w j am y,  całkiem kor ­
p us  ich po ch ł a n ia ją c e ,  zos tawując tylko m a ­
ł y  o twór  dla o t r zymywania  pokarmów.

Najwyższym j e d n a k  czci p rzedmiotem jes t  
Ganges.  P o d ł u g  Hindyan  mniemania ,  na c a ­
ł e j  ziemi a może i w niebie nie masz świę­
tszego imienia.  W o d a  tćj rzeki z n iebios  ma 
pochodz ie i każdego  w niej kąp iącego się ocł 
wszelkich uwalniać  g rzechów.  Umrzeć  na jej 
b r z e g u ,  wodą j e j  by ć  z r o s z o n y m ,  je st  już 
do  ra ju  p rzedsionk iem.  O kilka set mil z j e ­
żdżają się,  aby u j r zeć  tę rzekę i w j e j  opłó-  
k ać  się nur tach.  Oprócz niezl iczonej  l iczby 
p ie lg rzymów,  ze wszystkich st ron Indyi  p rzy­
cho dz ący ch  do Benares ,  spieszą,  nawet  n a j ­
bogat s i  ludzie w osta tnich życia swojego chwi ­
lach , p rawie wszyscy znakomici  mę żow ie ,  
dla j ak ie jko lwiek przyczyny  z ojczyzny w y ­
gnani ,  do świętego miasta,  a by  się z g rzechów 
oczyścić i spokojnie  umrzeć.  Wie l u  w r z e ­
kę nawet  się r zu c a j ą ,  aby  tak dobro wol ną  
śmiercią zas łużyć na szczęśliwość innego 
świata.

J e d n ą  z najznakomi tszych uroczys tośc i ,  
której  nigdzie z taką nie obchodzą o k az a ł o ­
ścią j a k  w Benares ,  j e s t  święto Duwalli .  Na j ­
g łównie j szym po w ab e m  te'j corocznej  u r o ­
czystości ,  jes t  czarodziejskie oświecenie c a ­
ł e go  miasta.  Za nade j śc iem wieczora,  ma łe  
oliwą nap e ł n io ne  l a m p y ,  p rzytwie rdzają  się 
gęs to w o k o ł o  bu dyn kó w.  P a ł a c e ,  świąty­
n i e ,  baszty i wszystko wygląda  j a k b y  obsy­
pane  g w ia z da m i , ze s t rony zaś r zeki  miasto 
na jprzecudn ie j szy  i n i epojęty  p rawie  p rzed­
stawia widok.  Wszystkie s t a tk i , zdała i bli­
żej p ły w aj ąc e  po wodzie,  są oświecone.  O b ­
wód,  ca łego miasta j a śn ie j e  ognist emi  r zę d a ­
mi  l amp rzęsi s tych,  a i skrzące śwdatło rzuca 
swoje  blaski  do c i emnego  niebios b łęk i tu  i 
drży  w d ługich  p romieniach  ł a go dn ie  ko ły ­
szących się nur tów rzeki.

Od wielu już  lat zna jdu je  się w Benares  
kapl ica kościoła ang iel skiego,  gdzie j e d e n  
k ap ł an  odprawia s łużbę boż ą  w j ęzyku  h in -  
dostańskim.  Jest  tam jeszcze szkoła u t r zy­
m y w a n a  przez missyonarzy angielskich,  a za­
łożona przez j e d n eg o  możnego  Hindy jczyka ,  
z której  k ra jow cy  chętnie  pożytkują.

NUMIZMATYKA BAKTRYAŃSKA.

(  D okończenie.)

Autor  słownika ch ińskiego [tan de Gui- 
g n e s , j eden  pamiętnik poświęcił  ow ym kr ó ­
lom szczepu ind osc y ty j sk iego , ale na nie- 

. szczęście zbyt  k r ó tk i :  p o d ł ug  tego pamię-
j tnika,  k tó r y  został włączo ny  do h istoryi a- 

kadem ii n a p isó w ;bardzo  mało  dynas tyj  zmie-  
| n i lo  się rv tem now em państwie.  Ca ła  ro-  
I dżina zd o b y w c ó w ,  nosi ła rodo we  imię S u , 

a h o r d y ,  k tóre sprowadzil i  z s o b ą ,  nie wię­
cej nad sześćset  pięćdziesiąt  rodzin  zawierały.  
Pierwszym kró lem z familii Su  zna jo m ym  
hi s toryi ,  jest  pewie n  O ue-T eo u -L a o , który 
wielu pos łów chińskich p o m or d o w ał .  Po 
n im nas tąp i ł  syn j ego .  Po  tym z n o w u ,  na 
t r o n  przez ch ińczyków wynies ionym zo­
stał  You-M oson-. ale w nas tępstwie czasu ,  
kiedy rozkazał  wygu b ić  wszystkich z tego 
n a r o d u ,  zos ta j ących na dworze z p o s ł e m ,  
ch ińczycy nie chcieli  j u ż  na p rzysz łość u- 
t rzyrnywać s tosunków tak z nim ja k o  i z j ego 
nas t ępc ami .  Osta tni  ten w yp ad e k  należy 
mnie j  więcej  do ro k u  30  przed Chrystusem.  
W  tym właśnie czasie, wypada  umieśc ić  woj ­
nę zaszłą między  Par t ami  i Scytami  wspomi­
naną  przez Justyna.  P hr a u te  wyzuty z t r o ­
nu,  p ros i ł  ich o p o m o c ;  T i ry  dates naówczas 
p a n u j ą c y ,  nie b ęd ą c  wcześniej  uwiadomio­
n y m  o wejściu tych b a r b a r z y ń c ó w , uciekł  
się p o d  opiekę Rzymian ;  lecz nie zdołał
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o t rzymać wojsk  pos i łkowych ,  i P h ra u te  zo­
stał na t ron p rzywrócony .

Następnie,  Bokt ryanie  zostawali  pod p a n o ­
wan iem kobiet  i nic nie-zdziałali  znakomi te ­
g o ;  dalej  w szós tym wieku dostali  się pod  
j a rzmo turków potężnych  naówczas  w T a r -  
taryi. Oto jest  w kilku s łowach  p o d a n y ,  
szereg zm ian ,  iakie nas tąpi ły  w tej części 
Azyi graniczącej  z k ró les twem Lahore .  Nie 
należy j e dna k  za p o m in a ć ,  że j e dyn ie  zaby­
tki numizmatyczne  dozwol i ły nauce historyi  
w tak dok ła dn ym porządku  chrono log icznym 
umieścić  wszystkich królów.  I w rzeczy sa­
mej ,  r adząc  się tylko poda ń  his torycznych w 
dynastyach g rec k ich ,  zna jdz iemy T eod o t usa  
1 ti'° i 2s°, Eu tyde ma ,  Apollodota,  Menandra ,  
Hel ioklesa i dwóch  Eu kr a ty de só w ;  jeśli nie 
można z zupe łną  pewnością o tern twierdzić,  
przynajmnie j  przypuśc ić  należy panowanie  
rzeczywiste ws pomnionych  królów.  Od ro ku  
1823,  medale sprowadzone  z Bokaryi  przez 
pana Burnes,  inne znowu przywiezione z p o ­
dróży Majora T o d  i Mi l l ingen,  uzupe łni ły  
podania  piśmienne i zapewni ły r azem o rze- 
czywislem panowaniu  E u t y d e m a ,  Menandra  
i Apollodota.  Świeżo pan H ó n ig b e r g e r  p r z y ­
wiózł  medale  znalezione w Kabu l  i Bukaryi ,  
które  nie tylko,  że po twie rdzają by tność 
dwóch królów E u kr a t yd es a  i Helioklesa,  ale 
okazują nad to  w  szeregu  przez nas w y p r o ­
wadzon ym,  naczelnika dynastyi  Agaloklesn,  
i Demelensa ,  może j e dn eg o  z najpamiętniej -  
szyeh ze wszystkich panu jących ;  Ant imacha i 
l i e rm eu sa  dotąd nie znanych;  nakon iec  pierwsi 
zna jomi  królowie iudoseytyjscy są :  Mokad-  
phizis,  Onones,  A/es,  Ka ne rk e s  i Atialcydes.  
T r u d n o  jes t  rozpoznać pomiędzy owemi  imio­
nami gręckiemi ,  imion indyjskich albo ch iń-  
skich,  przez które oznaczyl iśmy pierwszych 
zdobywc ów  indoscy ty j sk ich ; zkąd ta t r u ­
dność  pochodzi ,  zobaczmy.  P o  upadk u  m o ­
ca rs twa władzców greckich,  nas tępcy ich in- 
doscy towie ,  nie ma jący  najmnie jszego  o 
sztukach wyobrażen ia ,  znalazłszy na p o d b i ­
tej ziemi robo tn ików  mo n e t  i zdolnych a r ­
tys tów,  zostawili  im zupełnie wolność bicia 
mone ty .  Ci zaś ,  czy to z rozkazu p a n u j ą ­
cy c h ,  czy też p o d ł u g  własnych wyobrażeń,  
przekształci l i  ich indyjskie imiona na ' swoje  
ba rdzo  mało  ma jące  z tamtemi  podobieńs twa 
greckie.  Co w i ę c e j , ponieważ lista królów 
indoscytyjskich , przez nas u łożona  j e s t  j e ­
szcze bardzo  n ie zup e ł na ,  bydź  przeto n a j ł a ­
twiej może,  że królowie,  k tórych poznal iśmy 
med a le ,  nie są ci sami o których  wspomi­
nają  dzieła chińczyków.

N a k o n i e c , med a le  sp row adzo ne  przez j e ­
nera ła  A ł l a rda , op rócz  l ego ,  że utwierdzi ły 
poczynione wnioski ,  odpo wied ne  p o pr ze ­
dnim odkryc iom z innych  me d a l ó w ,  zbo-  
gacają jeszcze dyn as ty4 m o n a r c h ó w  dotąd

n ieznanymi ,  j ako  to:  Po l ixenesem i Lyzyusem 
a nadewszystko wielką l iczbą indoscytyj ­
skich k r ó ló w ,  k tó rych  imiona lepiej  j a k  się 
p rzyna jmnie j  zd a je ,  zgadzają się z imio­
nami  chińskiemi ,  podan em i  przez pana  de 
Guignes .  Medale  ma ją  bydź  ogłoszone w 
dzienniku umie ję tnośc i  ( Journa l  des Savans)  
przez j e d n e g o  z nadzor ców  bibl ioteki  k r ó ­
lewskiej .

Kończąc len a r ty k u ł ,  zw ra c am y jeszcze 
uwagę czytelników i na to ,  j a k  dalece w o- 
wym zbiorze medalów,  odbicia wyko nan e  za 
czasów panowania  dynastyi  g r eck ie j ,  p rze­
chodzą  pod  każd ym względem późniejsze za 
czasów indoscytyj sk ich  królów.  L u bo  widać 
i w tych jeszcze cień sztuki g r eck ie j ,  j e dn ak  
n ie reg u la rn ość ,  i p ię tno b a rba rzy ńs twa  wy­
ryte  są na każdym medalu.

JASZCZURKA I L O R D  NELS ON .

W  na jgorę t szych  k ra jach  Ameryki ,  Afryki,  
i Indyj  Ws chodn ich ,  zna jdu je  się pewien  r o ­
dzaj j aszczurek,  zw an ych  astrzegaczami a lbo 
stróżam i (Laee rt a  moni to r) .  Bywają r o z m a i ­
tej wielkości ,  na s topę a czasem i dwie d łu ­
g ie ;  szczególniejszą zaś ich własnośc ią ,  że 
zdo łają  w y kr yć  miej sce p o b y tu  najskrytsze,  
każdego  j ado wi tego  płazu,  k rokodylów,  grze-  
cho tn ik ów i  t. d., a by tność takiej istoty obw ie ­
szczają silnern gwizdaniem.  Twie rdzen ie ,  j a ­
koby to cz y n i ły ,  dla ostrzeżenia ludzi  o tiie- 
bezpieezeństwie ,  j e s t  tylko powias tką;  czynią 
to może z bojaźn i  ale tym sposobem n a j cz ę ­
ściej stają się zbawcami  ludzi.  P rzy pa d ek  te­
go r o d za ju ,  zda rzy ł  się właśnie  ze s ł aw nym  
angielskim a dm i r a ł e m  Nelson,  k iedy ten w r o ­
ku 1781 będąc  jeszcze kap i tanem,  dowodz i ł  
wyp raw ą  przeciw S. Ju an  ( j e d n e j  z wysp 
przylądka z i e lo ne go) .  P ew n eg o  r a z u ,  z n u ­
żony zasnął  na p o l u ,  i j a szczurka wyże j  op i­
sana prześl iznęła m u  się po twarzy.  Z o b a ­
czywszy to w  bliskości  zna jdu ją cy  się k r a ­
jowcy ,  z wielkim krzyk iem obudzi l i  kapi tana.
Zrywając  się ze snu,  p rzest r aszony zrzuca n a ­
krycie z siebie i z największą t rwogą post rze ­
ga u nóg  swoich j e d n e g o  z naj j adowit szych 
wężów tej okol icy.  K r a j o w c y ,  przypisal i  to 
naoczne i zadziwiające ocalenie szczególnej  
pieczy bogów ,  a oko liczność ta u ła twi ła  b a r ­
dzo Nelsonowi  zyskanie zaufania i p r zy c h y l no ­
ści do j e go  p la nó w  u mieszkańców wyspy.
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KALIOSTRO ( Cagliostro) .

Jednym  z najzręczniejszych oszustów ośm- 
nastego wieku by ł  bezwątpienia Aleksander 
Kaliostro, zrodzony 1713 r. 2go Czerwca w 
Palerm o. Właściwe jego  nazwisko było  
Guiseppe (Józef) Balsamo, po śmierci swo­
jego  o jca ,  odbierał wychowanie u powino­
watych z linii matki a później przyjętym zo- 
staKdo zakonu braci miłosierdzia. T u  uspo­
sobił się w wysokim stopniu w wiadomo­
ściach lekarskich i chemicznych , przez k tó­
re w następnych latach tak silną ściągnął- na 
siebie uwagę publiczności. Z przyczyny j e ­
dnak najrozwięźlejszego życia, oddalono go 
z zakonu; wrócił zatem do P a le rm o, oszu­
kiwał tam  wielu łatwowiernych czarodziej- 
skiemi sztukami a szczególnie zręcznością uda­
wania cudzych podpisów i charakterów. Gdy 
tym  sposobem przez podrobienie pewnych 
dowodów, usiłował zostać panem obcej w ła­
sności, oszukaństwo zostało odkry tem , a on 
widział się bydź zmuszonym opuście swoję 
ojczyznę. W  Kalabryi poznał córkę pewnego 
powroźnika, Laurencyą Feliciani, która zda­
wała mu się bardzo zręczną do doprow a­
dzenia zamiarów jego  do skutku. Poślubił  ją  
p rz e to , i wkrótce przypuścił do tajemnic 
swoich. Z nią tedy pod imieniem jakiegoś 
Marchese Pelegrirri, a później hrabiego Ka­
liostro ud a ł  się w podróż do wielu państw 
E uropy; najwięcej przesiadywał w okolicach 
Rzymu i wkrótce już to przez swoje mieszani­
ny chemiczne, już  przez liczne oszustwa, już 
nareście przez zalotność swojej żony, znaczne 
zebrał pieniądze. Wszędzie udawało mu się je ­
szcze przed czasem uciec szczęśliwie, jeśli 
k tóremu kolwiek z oszukanych przypadkiem

otworzyły się oczy i zagrażał wykryciem oszu­
sta. Wynalazek kamienia mądrości, woda za­
chowania życia i wdzięków, i tym podobne 
ogólne środki, które miały bydź odkrytemi za 
pomocą tajemnych umiejętności, by ły  za­
wsze jedyną  zasadą, którą Kaliostro swoim 
łatwowiernym młodzikom, gotowemi kazał 
opłacać pieniędzmi. Niektórzy, nie p rag n ę ­
li wcale wciskać się w tajnie jego um ieję­
tności, a przestawali na pojęciu i przywła­
szczeniu jakiegoś pojedyńezego środka , za 
najogromniejszą opłatą. T ak  nikczemne rze­
miosło prowadził przez wiele lat Kaliostro, 
ale gdy z czasem wszystkie owe podstępne 
źródła zapasów wyczerpywać się zaczęły i sa­
ma nawet sztuka leczenia, postanowił oti, j a ­
ko założyciel tajemniczej sekty, szczęścia spró­
bować. ' W  tym widoku ogłosił się za po­
wtórną bytnością w Londynie wolnym mu­
larzem  i gra ł  odtąd rolę czarno-księżnika ; 
małżonka jego  ze swojej strony niepozostała 
bezczynną; była ona jego pierwszą i na jpo­
jętniejszą uczennicą, i teraz zaczęła udawać 
kapłankę ukrytej mądrości również po mi­
strzowsku , jak  w pierwszej epoce życia od­
dała powierzoną sobie rolę. System , przez 
który Kaliostro pragnął przywrócić pewien 
dawny egipski zakon , którego założycielami 
mieli bydź Enoch i Eliasz, był prawdziwą 
mieszaniną najniesmakowitszych marzeń bez 
dowcipnego głupstwa; lecz godło nadziemsko- 
ści i tajemniczość, któremi potrafił wszystko 
ubarwić, nadto władza, którą sobie przyznał 
objawiania ukrytej przyszłości każdemu, zje­
dnały mu wielu zwolenników i obrońców. 
T ak  przejechał pokilkakroć całą Europę, a 
szczególnie w'Mitawie 1779 r. S trazburgu , 
Lyonie i Paryżu, ściągnął powszechną na sie­
bie uwagę. W  czasie bytności w Paryżu 1785 
r. uwikłał się w znajomą historyą naszyjnika, 
i został wygnanym z kraju. Udał się więc 
powtórnie do L o n d y n u , rozesłał wiele p i­
sem ek, użalając się przed prozelitami swo- 
jem i na obelgi jakich doznać był zmuszonym; 
z L ondynu , gdzie już tą razą nie mógł się 
długo utrzymać, pojechał do Bazylei i do in ­
nych miast sąsiednich Szwajcaryi i Francy i ;  
uleed nakoniec prośbom przyjaciół i żony, 
wrócił do Rzymu 1789 r„  gdzie nieprzestawał 
trudnić się dawnetn rzem iosłem ; co jednak, 
wdy zostało odkr.yte'm, jako  potwarcę, blu- 
in iercę  i człowieka najniebezpieczniejszego dla 
religii, przeniesiono do zamku Anioła, osądzo­
no na śmierć 7 kwietnia 1791 r., ale wyrok 
ten papież złagodził na doży wotnie więzienie. 
Uwięziony tedy w S. Leo, małem miasteczku 
państwa kościelnego, um arł w lecie 1795 r.

w W a r s z a w i e ,  w  D r u k a r n i  J .  G l u c k s b e r g a ,  K s i ę g a r z a  S z k ó ł  P u b l i c z n y c h  , U lica  P r z e j a z d  N. 619


